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W P o n i e d z i a ł e k  dnia 28.  Lutego . 1 8 4 9 .
Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 23. L utego.
Dziś w  południe odbyły się w  zamku k r ó ­

lew sk im , w  pokojach J .  K. W .  Xięcia W  i l -  
h e ł m a ,  w uja  N. K róla ,  w  obecności NN. 
K rólestw a, Króla W ilhelm a Fryderyka, Hrabi 
Nassau, zebranego dom u królewskiego i p rze­
byw ających  tu Xiążąt zagranicznych, u roczy­
ste zaręczyny J. K. W .  Xię£niczki Fryderyki 
Franciszki Augusty M a r y i  Jadw igi, córki 
J. K. W. Xięcia W ilhelma z J .  K. W .  N astę ­
pcą tronu bawarskiego. Po tem  był wielki 
obiad u N. Pana w  sali rycerskiej, i JJ . K. W ,  
raczyły przyjm ow ać pow inszow ania  zgrom a­
dzonego dw oru ,  G enera łów , M inistrów i w s z y ­
stkich obecnych.

Wiadomości zagraniczne.
P o 1 s k a.

Z W a r s z a w y ,  dnia 20. Lutego.
W  kościele Sgo D ucha , po Paulińskim W 

tych  dniach popełnioną została kradzież : z ka 
plicy Matki Boskićj Częstochowskiej zabrano 
z O brazu :  21 w o tó w  srebrnych, 3 medaliony 
duże srebrne, 6 krzyżyków  z koronnego złota, 
perły, granaty, kora le ;  także z O brazu Stój A- 
gnieszki oderw ano część sukienki srebrnej i

palmę złotą. O prócz  w ynagrodzenia  z strony 
sumienia i religii dla pobożnych , Rządca ko­
ścioła przyrzeka nadto nagrodę pieniężną 'za 
dostrzeżenie rzeczy skradzionych, lob w y ś le ­
dzenie występnego świętokradzcy.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 19. Lutego.

W  środę wieczorem  ukończono w  Izbie 
niźszćj obrady riad popraw ką  Russelowską 
do planu p ra w  zbożow ych  Sir Rob. Peela 
a przegłosowanie w ydało  \yiadomy już w y p a ­
dek,  że wniosek miriisteryalny większością 
123 g łosów , f. j. 349 przec iw  226 przyjęto. 
Lord  J. Russel ułożył z umysłu p o p raw k ę  
swoję w- bardzo ogólnych w y razach ;  miał on 
bow iem  na celu w ykazanie niedostateczności 
wniosku Peelow sk iego , bez stawienia innego 
obok niego. IV ten sposób bow iem  um iarko­
wani W h ig o w ie ,  gdyky popraw ka ta była 
przeszła, byliby zawsze mieli o tw artą  drogę 
do oświadczenia się za tym lub o w y m  rodza­
jem cła, i ,  o co zapew ne najwięcćj chodziło, 
ci przeciwnicy p ra w  zbożow ych ,  pragnący 
zupełnego zniesienia tegoż, zatćiin żadnego cła 
nie przypuszczający, mogli za popraw ką  L or­
da J- Russella głosoyyać, bo ta j c h  do nic sta­
nowczego nie obow iązyw ała ,  tylko zaprze­
czenie ministeryalnego wniosku zajwierała. 
Cały yyięc zastęp przeciyynikóyy prayy zbożo .



290

w y c h  p o ł ą c z y h - s i ę  w  t e m  p r z e g ł o s o w a n i a ,
a p r z ec i e ż  t y lko  r a  2 26  z d o b y ł  się g ł o s ó w ,  
po dc z as  gdy  ich 349  min i s t e rya l r i a  na l i czy ła  
s t r o n a .  R ó w n o c z e ś n i e  m o ż n a  o b u s t r o n n ą  l i ­
c z b ę  g ł o s ó w  za dośó  p e w n ą  p r ó b ę  t e r a ź n i e j ­
szej  s t ó s u n k o w ć j  si ły o b y d w ó c h  s t r o n n i c t w ,  
k o n s e r w a t y s t y c z n e g o  i l i b e r a l n e g o ,  w  i z b i e  
n i ż sze i  u w a ż a ć .  M i m o  tćj z n a c z n e j  klęski ,  nie 
o m i e sz k a ł  P an  V i l l i e r s  p o  m a ł y m  o d p o c z y n k u  
w y s t ą p i ć  w c z o r a j  z s w o i m  w n i o s k i e m ,  m a j ą ­
c y m  na  ce lu  z u p e ł n e  zn i e s i en i e  p r a w  z b o ż o ­
w y c h ,  i o b r a d y  n a d  t y m ż e  n a n o w o  się r o z p o ­
czę ły ,  W n io s ek  t e n  n a t u r a ln i e  mn ie j  jeszcze  
p o  sob i e  m i e ć  b ę d z i e  g ł o s ó w ,  gdy  L o r d  J o h n  
Jnussel  i w s z y s c y  ob s t a j ący  za u t r z y m a n i e m  
m i e r n e g o  c ła  o p i e k u ń c z e g o ,  p o p i e r a ć  go  n ie  
m o g ą ;  lecz  j e s z cze  się m ó w i e n i e m  n ie  zn uż o  
n o ,  i o b r a d y  w c z o r a j  p r z y  ko ń cu  p os i e dze n i a  
z n o w u  aż do  p o n i e d z i a łk u  o d r o c z o n o .

Po ' d lug  dori igsień z L e i c e s t e r ,  t a m e c z n a  klas- 
sa  w y r o b n i c z a  w ś r ó d  o k r ó p n y c h  z ło r z e c z e ń  
S i r  R ,  Pe e l a  fn  effig ie  n a  r y n k u  spal i ł a ,  O d ­
b y t o  n a s t ę p n i e  l i c zne  z g r o m a d z e n i e ,  na k tó-  
r e m  na , zac i ę t s ze  m i a n o  m o w y  i m i n i s t e ry a l n e

fi r a w a  z b o ż o w e  ca łk i em  po t ę p i o n o .  U c h w a -  
o n o  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  l u d u  p o d  g o ł e m  n i e ­

b e m  i p e ty c y ę  do  K r ó l o w e j  o  o d d a l e n i e  M i n i ­
s t r ó w .  D o ś ć  w z b u r z e n i e  d o  w y s o k i e g o  d o ­
sz ło  s t opn i a .  —  P o d o b n i e  s p a l o n o  w i z e r u n e k  
Ś i r  R ,  P e e l a  w  R o c h d a l e  p r z y  b l a s k u  p o c h o ­
d n i  i o k r o p n y c n  o k r z y k a c h  p o s p ó l s tw a .  D o  
D e r b y ,  gdzi e  d e i n o n s l r a c y ę  tę  pa l en i a  n a s am -  
p r z ó d  p r z e d s i ę w z i ę t o ,  n a  ż ą da n i e  T o r y s ó w ,  
s ą d z ą c y c h ,  że m o t ł o c h  życiu  i w ł a s n o ś c i o m  
ich  z a g ra ża ,  w o j s k o  w y p r a w i o n o  i po l i cyę  
w z m o c n i o n o .  P e t y c y a  w y d a n a  t a m  d o  K r ó ­
l o w e j  o  zn i e s i en i e  p r a w  z b o ż o w y c h  j uż  6000  
' podpi sójw l i c zy .

T i m e s  m n i e m a ,  źe choc i aż  F r a n c y a  n i e  r a ­
t y f i k o w a ł a  t r a k t a t u  w z g l ę d e m  p r z e g l ą d a n i a  
o k r ę t ó w ,  n i c  j e d n a k  w y k o n a n i u  t e go  n i e  b ę ­
d z i e  na  p r z e s z k o d z i e ,  gdyż'  p o p r z e d n i  w  t y m  
w z g l ę d z i e  t r a k t a t  z F r a n c v ą ,  p o zo s t a j e  w  c a ­
ł e j  m o c y .  N o w y  t r a k t a t  j es t  t y lko  z  t ego 
w z g l ę d u  w a ż n y ,  że t r zy  p ó ł n o c n e  m o c a r s t w a  
W ł a ś n i e  p r z yś t ą p i ł y  w  n i m  d o  [p o p r ze d n i e g o  
m i ę d z y  F r a n c y ą  i A n g l i ą  z a w a r t e g o .

/  I n d y i  W s c h o d n i c h  n ie  n a d e s z ł y  n o w s z e  
w i a d o m o ś c i ; a le  w i e l e  m ó w i o n o  o udziale ,  
jaki  m i a ł  z ab i t y  £>ir A le x a n d e r  i i u r n e s s  w  w y ­
p r a w i e  d o  A fg ha n i s l a n u ,  c e l e m  p r z y vy rdc em a  

- .Szacha iś zudsza .  R a r d z o  c i e k a w y  z b i ó r  l i s t ó w  
p r y w a t n y c h  A lex an d ra  R u r n e s a  p o d o b n o  d r u ­
k i e m  o g ł o s z o n y  zos t an i e  5 r żuc i  o n  w ie lk i e  
ś w i a t ł o  iya s p r a w y  i n d y j s k i e  i p o k a ż e ,  z  j aką  
p o g a r d ą  S i r  J o h n  H o b h o u s e  z  z m a r ł y m  póś t ę -  
p o w a j .  P r z e s ą d y  lego  Min i s t r a  p r z e c i w  Si r  
RurnesbvVi  do  t ego  d o c h o d z i ł y  s t opni a ,  że n a ­

w e t  t e  u s t ę p y  z d e p e s z y  L o r d a  K e a n e  p r z y -  
t ł u m i ł ,  k t ó r e  u z n a n i e  z n a m i e n i t y c h  R u r n e s a  
za s ł ug  z a w i e r a ł y .  L o r d  K e a n e  w r a c a  do  A n ­
gli i ,  aby  o t r z y m a ć  g o d n o ś ć  P a r o w s k ą  i 3000  
i u n t .  r o c z n e j  pensyi .  R u r n e s ,  k tó r e g o  ge n iu sz  
A z y ę  ś r o d k o w ą  h a n d l o w i  i d y p l n m a c y i  nasze j  
o t w o r z y ł ,  po d cz a s  k i edy  j ego by s t ry  r o z u m  
r z ą d  Indy j sk i  w  g r o z ą c e m  w o j s k u  n a s z e m u  .  
n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  p rze s t r zega ł ,  _  R u r n e s  p o ­
zos t a j e  t a m  b e z  pensyi  i n a g r o d y ,  i ku la  go  
p r z e s z y w a ,  n i m  się p r z e p o w i e d n i a  j ego  s p e ł ­
n ić  mog ła .

F r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dn i a  19. Lu t e go .

N i e  u lega  w ię ce j  w ą t p l i w o ś c i ,  że G e n e r a ł  
C a b r e r a  w  o b e c n e j  c h w i l i  w  P a r y ż u  p r z e b y ­
w a  i p o t a j e m n e  o d b y w a  r o z m o w y  z h e r s z t a m i  
s t r o n n i c t w a  k a r u h s to w s k i e g o .  L o r d  C o w l e y  
w c z o r a j  d o  P a n a  G u i z o t  ud ać  s i ę  m i a ł ,  a b y  
g o  w e z w a ć ,  z ęby  n i e  d o z w a l a ł  m ę ż o w i  m a ­
j ą c e m u  o cz ó w i ś c i e  z a m i a r  w y w o ł a n i a  n o w e g o  
r u c h u  w  H i s z p a n i i ,  w  s t ol i cy się k r zą t a ć .  —
K  o n s t y  t u c y  o n i s t a  w y n u r z a  z a d z i w i e n i e  
s w o j e ,  źe M i n i s t e r y u m  i r a n c u z k i e  nie po« 
cz y tu . e  p o w j n n o ś c i ą  zb ić  w  ga ze t a ch  s w o ­
i ch  u ro cz y ś c i e  p og ło s kę  w  F r a n c y  i,  Angl i i  i 
H i s zp an i i  r o z p o w s z e c h n i o n ą ,  j a k o b y  w  P a r y ­
żu  d o  n o w e g o  p o w s t a n i a  p r z e c i w  L s p a r t e r z e  
się g o t o w a n o .  » Sp rzy&ięźeni e  t a k o w e ,  ( p o ­
w i a d a  w s p o m n i a n y  dz i e n n i k )  jest  n i e z a w o d n e .  
D o w o d y  z e w s z ą d  s p ł y w a j ą .  Krys tyr i i śc i  po  
n i e p o w o d z e n i u  o s t a tn i ego  r o k o s z u  p r z e k o ­
nal i  s i ę ,  źe s a m i  n ie  są w  s t an ie  i s tn i e i ącego  
W  Hi szp an i i  r z ą d u  oba l i ć .  P o s t a n o w i l i  w i ę c  
ściślej  się ł ą cz y ć  z  K a r o l i s t a m i ,  a to im  się 
tez  uda ło .  Plan p r z e z  s p r z y s i ę ż o n y c h  u ł o ż o n y  
m a  b yc  o s n o w y  n a s t ę p u j ą c e j : s t a r szy  syn  D o n  
L a i l o s a  za ś lu b i . sob i e  m ł o d ^  K r ó l o w ą  I zabe l l ę  
i ab y  d z i e ł a  tego  d o k o n a ć ,  na p r z y s z ł ą  w i o s n ę  
w  Hi szpan i i  r o k o s z  w y b u c h n ą ć  tria. W s z y  scy  
w  f i a n c y i  się z n a jd u j ą cy  w y c h o d ź c y  h i s z p a ń ­
s c y ,  r ó w n i e  Ka ro l i ś c i  jak K ry s t y n i ś c i ,  w n i j d ą  
w  g r an i c e  H i s z pa n i i ,  ab y  p o w s t a n i e  pop i e r ać .  
P r o w i n c y e  ba sk i j sk i e  o b w o ł a j ą  n a j p r z ó d  D o n  
C a r l o s a  i z a p r o w a d z e n i e  s w o i c h  f u  e r o s ,  r e ­
sz t a  H i szpan i i  p o w s t a n i e  na p o z ó r  dla u s t a n o ­
w i e n i a  r z ec zy pos po l i l e i .  H a s ł e m  ty c h  r ó ż n y c h  
r u c h ó w  m a  b y ć  z a m o r d o w a n i e  L s p a r t e r y .  —  
C a ła  ta s p r a w a  z a n a d t o  j uż  z n a n a ,  a b y  się 
u d a ć  m o g ł a ,  p o n i e w a ż  j ed na k  em i g ra n c i  są 
i s to tn i e  n i e p o p r a w n i ,  d z i w i ć  się n i e  b ę d z i e m ,  
jeżel i  za  ki lka m ie s i ęcy  w  H i szpan i i  t u  i 
o w d z i e  do n o w e g o  p r zy jd z i e  k r w i  r o z l e w U.«

M e s s  a g e  p p i s ze ,  co n a s t ę p u j e ;  " D r o g ą  
n a d z w y c z a j n ą  z L i z b o n y  p r z e z  M a d r y t  w i a ­
d o m o ś ć  n a d e s z ł a ,  że  m u n i c y p a l n o ś ć  s t ol icy 
Fo r t uga l i i  dn i a  10. m.  b ,  w  s k u t k u  p o w s t a n i a ,  
p r z y w r ó c e n i a  K a r t y  D o m  P e d r a  z a ż ą d a ł a ,  że
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1693. ditto  
4698. d i t to  
1699. d itto  
1*707. d it to

K r ó l o w a  d o  tego się p rzychy li ła  i nas tępn ie  
K ięcia T e rc e i r ę  P re ze sem  R ady  i M in is trem  
w o j n y  m ia n o w a ła .  Hiszpański dziennik  P a ­
t r i o t  p o w ia d a ,  źe rzą d  Hiszpański na  każdy 
p rz y p a d e k  p r z y g o to w a n y ,  tuszy sobie jednak, 
źe stósunki m iędzy  o b y d w o m a  naro d a m i p rzez  
o w ą  zm ianę  za k łó c o n e  n i e ’ zos taną i źe rz ą d  
por tugalsk i  w  M adrycie  żadnych  p o d s tę p ó w  
u ż y w a ć  nie będz ie .«

N as tępu jący  jest z u r z ę d o w y c h  ź róde ł  cze r ­
p a n y  w y k a z  b u d ż e tó w  w y d a tk ó w  F ra n cy i  
w  ró żn y c h  e p o k a c h ,  od  począ tku  17go w ie k u  
aż do  te rażn ie iszych  c z a s ó w ,  k tó ry  dać m oże  
p o w ó d  do  in te ressu jących  u w a g :
1609. H e n ry k  I V .  (M iń is te ry u m

Sully) . . . . .  • • 32,571,841 fr.
1642. L u d w ik  XIII. (M iń is te ry u m

R ichelieu)  . . ' . . . .  117,597,600 * 
1670. L u d w ik  X I V  (M inis tę-

ryu rn  Colbertaf)  79,834,565 *
1678. d it to  (Z d o b y c ie  Holant-

' ' dy i)  . « V . .105 ,604 ,607  *
1685.- d i t to  (M iń is te ry u m  Let-

te liiera)  . . . .  100,640,257 «
d i t to  158,151,582 »
d it to  211,036,685 *
d it to  411,934,703 *

( M iń is te ry u m  j 
C h am il la r ta )  . .

1715. LudVvik X V 1. ( L a w e g o  sy­
s tem ) . .

4722. d itto  V-:. d itto
1734. d itto  (M iń is te ry u m  za

K a r d y n a ł a F le u r y )  240,392,582 
1740. d it to  d itto  197,362,038
1787. L u d w ik  X V I.  (M inist .  Ne 

j ckera)
1789. d it to  d it to
1798. R zeczpospo li ta  . .
1802. K o n su la t  . ' .  .
1804. C e sa r s tw o  . , .
1812. d itto  . . . . .
1814. L u d w ik  X V II I .
1817. d i t t o ........................

d i t to  . . .
d i t t o ........................
d itto  * . . . .

1824. K aró l  X. . . . .  .
1831. L u d w ik  Filip  . .
1841. d it to  . . .

Z tego  jednak  w y k a z u  ni 
cz e rp ać  nauki,  i w n o s ić  z n iego ani o zb y tm em  
uciśnieniu  podatkam i lu d n o śc i ,  ani o tej ubó- 
s tw ie .  N igdy b o w ie m  F ra n cy a  nie by ła  b a r ­
dziej w y c ie ń c z o n a ,  jak za c z asó w  L u d w ik a  
XV., gdy b u d ż e t  jego z a le d w ie  c z w a r tą  część 
te raźn ie jszego  w y n o s i ł ; podczas gdy  teraz 
F ra n c y a  w  k w i tn ą c y m  zna jdu je  się stanie, a to

1818.
1819.
1823.

258,230,567
l ' /

146,824,181

197,750,112

742 ,000,000  * 
531,444,000 *

. 572,451,495 *

. 589,500,000 =

. 804,937,555 .  
1,000,000,000 *
. 798,590,859 * 
1,036,870.503 . 
1,414,433,736 -- 

868,312 872 = 
1,092,093,703 * 

951,992,442 
1,220,886,400 * 
1,187,842,234 * 
m o ż n a  zupełne j

w  skutku  s w o b o d n e g o  ro zw ija n ia  się h an d lu  
i p rze m y s łu ,  i że d o c h o d y  p a ń s tw a  g łó w n ie  
p rze zn ac zo n e  są na w zn ie s ie n ie  pom yślnośc i  
k ra jo w ć j .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 11. Lu tego .

W c z o ra j  odebraliśm y, w iad o m o śc i  z L i z b o ­
n y  aż do  d. 5 m. b. S to s o w n ie  do  tychże p o ­
s ło w ie  Anglii i Austry i p o w s ta n ie  w  P o r to  za  
li tylko w o js k o w e  po cz y ty w al i  i K r ó lo w e j  r a ­
dzili,  żeby w szys tk ich  użyła s p o s o b ó w ,  aby  
je  przy tłum ić.  K ró lo w a  o św ia d cz y ła  w  o b ec  
K iąźąt T e rc e i r a  i P a lm e lla ,  źe p o w s ta n ie  P o r t -  
skie po tęp ia  i stale p o s ta n o w iła  n ie zaprzysię -  
gać K a r ty ,  choc iażby  cala arm ia  na ko rzyść  
|ej p o w s ta ć  miała. K ró l  o tćj deklaracyi m a ł ­
żonki sw e j  d o w ó d z c ó w  w o jsk a  w  L iz b o n ie  
z a w ia d o m i ł ,  aby się późnićj nie u s p r a w ie d l i ­
w ia n o  ła jnem  sp rzy jan iem  d w o ru .  Ministe* 
ry u m  w y d a ło  okólniki do  G u b e r n a t o r ó w  w  
Caste llo  B r a n c o ,  L eir ia ,  San tarerr i ,  E v o ra  
i Beja, w  k tó rych  w y n u rz a  n a d z ie ję , źe w s z y ­
scy konsty tucyi z r. 1838. w ie rn y m i pozostaną .  
B rygadye r  A n ton io  de P ad u a  da C os ta  m ia n o ­
w a n y  n acze ln y m  w o d z e m  w szys tk ich  w  w i e r ­
ności t rw a ją c y c h  w oisk  na pó łnocy .  W sza k że  
zdaje s ię ,  że Xiąźę T e r c e i r a , posiadający w ie l ­
ką  w z ię to ść  w  a rm i i ,  jest za K ar tą  a M ini­
s t r ó w  ciągle o po ro zu m ien ie  z K ar ty s ta m i o b ­
w in ia ją .  Z P o r to  d o n o sz ą ,  źe załogi w  V i-
ana, C tia v .., v : l l . r . a]. B arcelos, A veiro ,
G u im araes  za K ar tą  się o św ia d cz y ły .  D n ia  3. 
L u tego  p ie rw sz y  oddzia ł  w o jska  pod w o d z ą  
B a ro n a  Lages z P o r to  n a p rz e c iw  L izbon ie  w y ­
r u s z y ł ;  drugi pod  rozkazam i B arona  V a l lo n g o  
m ia ł  ćri. 5. a trzeci pod d o w ó d z tw e m  B a ro n a  
V in h a e s  dnia 7. w y ru szy ć .  M arsza lek  B a ro n  
de banta M aria jest nacze lnym  w o d z e m  w s z y ­
stk ich  w o jsk  kar ty s tow sk ich  a G e n e ra ł  P o r u ­
cznik V ic o m te  bem odaes  nacze ln ik iem  o b w o ­
du w o js k o w e g o  P orto .  J u n ta  p ro w iz o ry jn a  
to w a rz y sz y  p o d o b n o  a rm i i :  „ a b y  K r ó lo w ą  
o sw o b o d z ić  z n ie w o l i ,  w  którćj ją trzym ają ."  
— Z Bada/oz posun ię to  w o jsk o  aż tuż  nad  
granicę.

S ły ch a ć ,  źe rz ą d  p rze łożony  K o r tez o m  p r o ­
jekt do  p r a w a , w  m oc  k tó rego  s łużące d o ­
tychczas ty lko  P ap ie żo w i p rz y w ile je  B isku­
pom  h iszpańsk im  n adane  być m ia ły ,  c o f n ą ł .  
T w i e r d z ą ,  źe is to tnym  sp ra w c ą  tego p ro je ­
k tu  był Han A rgue lles ,  k tó ry  podczas p o by tu  
sw eg o  w  Anglii do kościoła p ro tes tanck iego  
prze jść  miał.

Z  d n i a  12.  L u t e g o .
T u le jszo s tro n n y  Boseł p rzy  d w o r z e  L iz b o ń ­

skim, obecn ie  tu p rze b y w a jąc y ,  w  celu m ienia 
udzia łu  w  o b rad a ch  Senatu, o trzym ał,  jak s ły ­
chać ,  ro z k a z ,  aby n ie z w ło c z n ie  na  m iejsce



tVVego urzędowania pow rócił. Polecono mu 
p o d o b n o  . rów noc ześn ie  o f i a rować  K ró lo we j  
por tugalskiej  20,000 wojska  hiszpańskiego w  pó> 
m o c  p r z e c iw  w y b u c h ł e m u  w  P o r t o  r u ch o w i .

Mir i i s teryum p r z y  ob ra da ch  nad  ad ressem 
cz ą s t k o w e  z w y c i ę s t w o  odn io s ł o ,  chociaż pa 
r a g r a f  o budżecie,  n o w e j  taryfie i n a d z w y c z a j ,  
nćj  k o n t r y b u c j i  m o ż e  jeszcze się stanie p o w o ­
d e m  do zaciętych obrad .

T a j n e  t o w a r z y s t w a ,  mia now ic i e  w  Ba rc e ­
lonie ,  czynn ie  się z n o w u  krzątają,  a w  Mahoń  
m ię d z y  lu d em  i wo j sk iem do walk i  p rzy jść  
miało.

O s o b y  źle myś lące rozs iewa ją ro zm ai t e  p o ­
głoski  o d o m n i e m a n y m  Kryst )  n i s towsko  - Ka-  
ro l i s towsk im spisku,  na czele którego stać ma 
C a b r e r a ;  sprzyśięźeni  zaślubienie Kró ló wć j  
I zabel l i  z sy n e m  D o n  Carlosa do  skutku p rzy .  
w i e ś ć  zamierzają.  P r o k l a m a c y e C a b r e r y  m i a ­
ły  już nadejść  do Madry tu .

P o r t u g a l i a .
Z L i z b o n y ,  dnia 7- Lutego.

( Morning  Herald.)  —  W z gl ę d em  p lanu ogło- 
S2enia Kar ty w  Porto,  po r ozu mi a ł  się najp ie rw,  
jak s łyc hać ,  Mini s t er  sp ra w ie d l iw o śc i  Costa 
Cab ra l  z p e w n y m  cud z o z i em c em  w  pałacu 
k r ó l e w s k i m ,  k tó r y  p rzychy len ie  się Anglii  
o b i e c y w a ł  i nas t ępnie  udzielono go t r ze m kol- 
l eg o m Cos ty  Cabrala.  Skoro  U l t r a s o w ie  z w ą -  
chnęt i ,  i c  G o » t a  Cabra l  w y b i e r a  s i ę  do  P o r t o ,  
zaraz,  ich dz ienniki  donos i ły ,  iż to czyni  dla 
ogłoszenia  t a m i e  K ar ty ;  lecz p rzez Fonsecę  
i  Agujara zapy tany Costa Ca bra l ,  o d r z e k ł ,  iź 
t a m  tylko sw eg o  cho rego  ojca od w ie d z ić  pra 
gnie.  D o p ie r o ,  gdy Costa C a br a l  k rok ten 
śmia ły  uczyn i ł ,  odkryl i  potajemni s t ronnicy 
jego t rudności ,  na k tó r e  się narazili .  Zamiast  
c o b y  na p o m o c  Anglii  r a c h o w a ć  można,  p r z e ­
k o n a ł  się rząd,  że p rzedsięwz ięcie  to najzacię t ­
szego dozna ję  o p o r u  ze s t rony Posła angiel ­
skiego,  jako też innych cz ło n k ó w  ciała dy p l o ­
matycz neg o ,  mia no wic ie  Posła Austryi,  k tó rzy  
w sz y s cy  oświadczyl i ,  iź jest po w inn ośc ią  r z ą ­
d u  użyć natychmias t  sprężystych ś r o d k ó w  dla 
poskr omie n ia  tego po w s ta n ia  i zapobieżenia  
t y m  sposob em wo jn ie  do m ow ej .  Wielkie t ak ­
że sp r aw ia  za dz i wi ep i e ,  źe Xjąźę Palmella,  
g ło ś n y  K ar tys ta ,  p r z e c i w  t emu  po w s ta n iu  się 
oświadcza .  _ W s t r ę t  swó l  t łu m acz y  tą okol i ­
cznośc ią ,  ze konstytucyą zaprzysiągł ,  w ię c  
przysięgi  s w ć j  do t rzym ać  pow in i en .  Zresztą  
m n ie m a ją  p o w s z e c h n i e ,  że to ambicyę jego 
ob r a z i ł o ,  iz Costa  Cabral  na czele przedsię ■ 
wz i ęc ia  stanął.  Podo bn ie  i w z g l ę d e m  w ojs ka  
p r z y w ó d z c y  p o w s t a n i a  ba rd zo  się w  swój  r a ­
ch ub i e  po myl i l i ,  kiedy w ie lka  część armii  
oświadczy ła ,  źe kons ty tucyi  z r. 1838. w i e r n ą  
pozostanie.  K ie  po my ś l ano  także o t e rn ,  źe

E sp a r t e ro  będzie przeciw  z a p r o w a d z e n iu  usfa- 
w y ,  tak po do bn ć j  do  wywołanfego  i po t ęp io ­
nego w  Hiszpani i  s ta tutu k rólewsk iego .  — 
W ś r ó d  t a k o w y c h  w i ę t  okoliczności ,  r ząd z m u ­
szony  p r zeds ięwz ięc iu  p o z o r n y  s t awiać  opói?.

B e l g i ą .
Z B r u x e l l i ,  dnia 8. Lutego.

Pogrzeb  G en e ra ła  Buzen  odb y ł  się w c z o r a j
0 godzinie 5tej r a n o  WjZupęłnie  c i chy sposób
1 bez  żadnych  ce remoni i  . religijnych na smęta -  
r zu  ot.  Jose t en -N oo d e .  Ze żadne h o n o r o w o  
oznaki  me  miały  mi e j sca , mia ło  to nas tąpić 
w  skutku a r tyku łu  p r a w a  karnego  w o j s k o w e ­
go, w -k t ó ry m  sa mo b ó jc o m od m o w d o ne  są h o ­
n o r o w e  oznaki.  Zresz tą  G en e ra ł  p r zed  śmie r ­
cią w  liście do s w e g o  Adjutants,  rozporządzi ł ,  
aby  żadne okazałości  p r z y  pogrzeb ie  nie mia ły  
miejsca.  . ... . ' !

i . N i ę n » c y r' ' " •
Z i  r a n k ł o r t u  n f W . ,  dn.  14.* Lytego.

Na  giełdzie naszćj  pap ie ry  doszły do takićj 
wysokości ,  jakićj jeszcze nigdy nieraiąły.  Jest  
to  niernylną oznaką p e w n y c h  w i d o k ó w  na 
t r w a ł y  pokój.

Pan  W a g n e r  p racu je  piągle z n ie za chw ia ną  
gor l iwośc ią  nad  s w o j ą  jmaszyną  e l e k t r o - m a -  
gne tyczną i s p o dz ie w a  się w y k o ń c z y ć  ją zu-  
p e ł n i e  n a  w r o s n ę .  { .* ’ ..

■ 2vv,ii z k o w y ,  na j edoó m ZostatpicJł  p o -
s iedzeń s w o i c j i , . p rz ez na cz y ł  na p ie r w s z e  po*

do b u d o w y  t w i e r d z y  Kastajjt su m m ę 
60,000 z Ir. m.  k. ♦

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l  a ,  dnia 26. Stycznia.

I ^ n aZ' Tf >OCVAZ-) — Por ta  d r u g ą  w y d a ł a  notę 
do t ana BouKjue nąy ,  w  którój  p rzy d aw m e j -  
s z e u r ż ą d a n i u , aby część stojącej  pod  S my rn ą  
i loty francuzk-iej-oddalono obstaje i r ó w n o r z e *  
Śnie u p e w n i a ,  i e  r ząd  . turecki  o  żadnćj  nie­
przy jazne j  demons tracyi .  p r z e c iw  Basząbkowi  
J urus nie zamyśla.  Kota ta r ep rezen tan ta  
h r a n c y i  niejakiego na ba w i ła  k ło po tu ,  kiedy 
m u  w z g l ę d e m  stacyi w  Lewaric i e b e z p o ś r e ­
dniego rozrządzen ia  nie p r zy z na n o  i d o w ó d z c y  
o k r ę t o w i  w  p rost  z Paryża . ins t rukeye  sw p -o d-  
bierają.  U jrza ł  się w ię c  w  kon ieczności  od w o .  
łania się do dawri ie jszćj .deklaraćyi  s w o j e j , ź e  
w  s p r a w ie  tej sp ra w o z d a n ie  s w o je  już ,do 
r  rancyi  p rzes ła ł ,  i e  w i ę c  A d m i r a ł  floty n ie ­
za w o d n ie  w  kro tce s to s o w n e  z Paryża odbie­
r ze  rozkazy.

D o b rz e  z a w ia da m ia n e  osoby  p ow ia d a ją ,  że 
C a n n in g  t u r e c k o -g r e c k ą  s p r a w ę  w  A te na ch  
za ła twi ł  i to w  ten sposób :  Pod  w z g lę d e m  
mnie j  znacznych  zażaleń z s t rony P o r t y ,  p r zy ­
obiecała Grecya  spiesznie w szys tk iemu zapo 
b ie dź ,  p od  w z g lę d e m  t raktatu h a p d l o w t g o



293

xaś o p a t rz y  P an a  M a u ro k o rd a lo sa  w  b a r d z o  Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i ć j ,  d. 9 L u te g o
o b sz e rn e  p e łn o m o c n ic tw o  do za w a rc ia  n o w e -  P o d łu g  l is tó w  z K o n s ta n ty n o p o la  g ło szono
go  trak ta tu .  Z a  zadane z s t ro n y  T u rc y i  d o b ra  ta m ż e ,  iż C esarsko  aus tryacki In te rnuncyus*  
m a  G recya  w y n a g ro d z e n ia  m il ion  d ra c h m  za B a ro n  S t i i rm e r ,  na w ła s n e  żądan ie  m a b y ć  
p łacić  Porc ie.  Ze zaś w  obecnej c h w il i  p rzy-  o d w o ła n y .  D o m n ie m a n y m  nas tępcą jego bę-  
k re  po łożen ie  kraju  i w y c ie ń cz o n y  skarb  w y  dzie p o d o b n o  R adzca n a d w o r n y  B aron  l lu s z a r  
p ła ty  te j  u skutecznić  m e  d o z w a la ją ,  Sir S tra t-  a lbo  C e sa rsk o -au s t ry a ck i  P o se ł  p rzy  d w o r z e  
l o r d  chce P o rc ie  w  w y n a g ro d z e n iu  za to za- g r e c k im ,  B a ro n  Prokesch. 
ległe jeszcze 31,000 funt. sz terl .  o f iarow ać. k tó-  -
re  T u rc y a  Anglii za w y p r a w ę  syry  ską z a p ła ­
c ić  jes t  o b o w ią z a n a .  C a łk o w ite  żądanie  A n ­
glii za tę  w y p r a w ę  w y n o s i ło  50,000 funt. szt., 
a z tych  juz P o r ta  19,000 spłaciła. Z a  p o d a ­
n ia  ta k o w e  za ręczyć  nie m o g ę ,  ale jeżeli w s p o ­
m n ia n e  zatargi m ia łyby  się w  tak szczęś liw y  
dać z a ła tw ić  sp o só b ,  w ś r ó d  ob ec n y ch  stósun- 
k ó w  codziennie  przec ież  n o w y c h  sp o d z iew a ć  
s ię  m o ż em y  zaw ik łań .  W ys łan ie  C anninga 
do  K o n s tan tynopo la  w ie lk im  jest b łędem . 
N ie  jest on  m ę ż e m ,  k tó ry b y  P o r tę  na lepsze 
i bardz.ićj p o k o je m  tch n ąc e  myśli m óg ł n a p r o ­
w ad z ić .  D o  tego  p rz y c h o d z i ,  źe d w a j  boju  
c h c i w i ,  sprężyści m ę ż o w ie ,  I z z e t i  T ah ir ,  na 
czele spraw ’ p u b l ic zn y c h  s to ją ,  a c i ,  ca łk iem 
ł ta re m i  przesiąkli zasadami i zaślepieni 
ogarn ię tą  p rze z  n ich  w ła d z ą ,  m ogliby  b a rd z o  
ł a t w o ,  do osta teczności d o p r o w a d z e n i ,  c h w y ­
c i ć  się jakiego czynu  gw’altow’ncg o ,  k tórego  
skutki ob liczyć się n ie dadzą. Dla zapob ieże­
n i a . t e m u ,  c h w y c ą  ..się m o ż e  tutejsi P o s ło w ie  
tego ś ro d k a ,  źe I /z e ta  za c z ło w ie k a ,  z k tó ­
r y m  nic począć  nie m o ż n a ,  og ło szą ,  w  któ- 
j y rn to  razie P o r ta  zastąp iłaby  na jm n ie j  u g ię ­
tego  m ęża p o m iędzy  T u rk a m i ,  najgiętszyrn 
— C h o s re w e m  —  ale czyli to  będz ie  szczę­
ściem  dla kraju ,  inne jest pytanie.  P o r ta  my- 

• śli na Lubanie tu reck iego  G u b e r n a t o r a  c y w il ­
nego  i w o js k o w e g o  u s ta n o w ić ,  jak już tego 
je d e n  z d a w n ic b z y c h  dośw iadcza!  S u ł ta n ó w .  
O tn e r  Basza, renega t aus tryack i ,  m a jąc  p o ­
m ię d zy  M aron itam i w ielu  s t ro n n ik ó w  i od 
k o n s u ló w  eu rope jsk ich  lubiony, p rze zn ac zo n y  
zosta ł  na G u b e rn a to ra  w o jsk o w e g o .  U d a ł  on 
się już d a w n ie j  z S erask ierem  Mustafą Baszą 
do Syryi.  Na czele całej adm inis tracy i  ma 
s tan ąć  w ie lka  R a d a ,  z łożona  z cz te rech  D ru  
z ó w  i cz te rech  M a ro p i tó w  pod  p r z e w o d n i ­

c t w e m  o b y d w ó c h  G u b e r n a to ró w .  W  każdym  
o b w o d z ie  z a p ro w a d z o n e  b ęd ą  R a d y  gm inne , 
a liczba tych  u s ta n o w i  się w  stósunku  lu d n o ­
ści i religii. J e s t to  śm ia łe ,  ale zupe łn ie  p ra  
k ty c zn e  p rzedsięw zięc ie .  —  D o  p is .  —  W  tćj 
(chwili rozchodz i się w ie ś ć ,  iż usunięcie  Izzeta 
M e h m ed a  i kilka innycłj  w a ż n y c h  zm ian  .już 
w  seraju z a w y ro k o w a n o .  N astępcą jego jn a  

. być.  p od ług  je d n y ę h  T a h i r ,  p o d łu g  d rug ich  
C h o s r e w  Basza. Źa p r a w d ę  tćj w ieśc i  t ru d n o  
jeszcze zaręczyć.

Rozmaite w iadomości.
Z P o z n a n i a .  — T ak ż e  w  1841. roku  han ­

del p i jaw kam i w  p o w iec ie  B abim ostsk im  b y ł  
znaczny. Z a t rudn ia ł  on 2 w ielk ich ,  12 m nie j­
szych  h an d la rzy  i 115 p o m o c n ik ó w ,  ogó łem  
129 osób. Z W ę g ie r  i p o łu d n io w ć j  Rossyi 
s p r o w a d z o n o  2 500,000 p i ja w e k ,  w  s a d z a w ­
kach pod  R a k o n ie w icam i p r z e z im o w a n o  1 m i­
lion sz tuk ,  a tak w  ogóle 3,500,000 p i ja w ek  
by ło  n a  sp rzedaż .  Z  tych o d s ta w io n o  2,100,000 
sztuk częścią do H am burga ,  częścią do Berlina, 
a 1,400,000 w  sa d z a w k a c h  na p rz e z im o w a n ie  
z a c h o w a n o .  W  przecięciu  dostano  30 T a l .  za 
1000, a tak w  ogólności w p ły n ę ł o  za nie 63,000 
Tal .  Koszta zakupow an ia ,  p rz e w o z u ,  p o d r ó ­
ży i innych  w y d a tk ó w  w y n o s i ły  około  42,000 
T a l . ,  a tak czysty  zysk czyni 21,000 Tal ,

Z L w o w a ,  dnia 15. Lutego. —  W  p rz e ­
sz łym  m iesiącu o d by to  p ró b ę  w y trzy m a ło śc i
t e a t r u  H r .  S k a r b k a ,  p r a c ®  o b c u j s e n i e  g o  k o m i e -
niami. W  ty m  celu p o u k ła d an o  kam ienie  
w  całćj części w e w n ę t r z n ć j  d r e w n ia n e j ,  to  
jest: w  lożach p a r te r o w y c h ,  na w szystkich ,  
t rzech  p ię trach  lóż i na galeryi. T e a t r  pe łny  
mieścić będzie  1460 osób ,  a z tej liczby p r z y ­
pada 988 na w szy s tk ie  loże z b ęd ą ce m i po 
p rzed  n iem i krzes łam i i m iejscam i dla w i d z ó w  
stojących, n iem nie j i na galcryję. O tó ż  ś red n ią  
w a g ę  988 osób  w y p a d a ło  rozłożyć jako ciężar, 
który  tea tr  będzie miał do zniesienia , m a jąc  
p rzy tem  na w zg lęd z ie  i m o m e n t  ru ch u .  Na 
jedrię osobę przy ję to  blisko 169 f u n tó w  w i e ­
deńskich (czyli p rzesz ło  232 f u n tó w  polskich), 
tak, iż ciężar ogólny użytych  do tego 5630 ka­
mieni b r u k o w y c h  w  kostkę o b ro b io n y ch  w y ­
niósł 166,894 łu n tó w  w iedeńsk ich .  O g ro m n y  
ten  ciężar ro z ło żo n y  jak na leży ,  sp o c z y w a ł  
p rzez  ca łych 8 dni w  lożach i na g a le ry i ;  po 
k tó ry m to  czasie obe j rz an o  dok ładn ie  w n ę t r z e  
te a t ru ,  i pokazało  się, iz zadria część ani os ia ­
dła, ani się w yg ię ła ,  ani żadnej zm ianie  uległa. 
O w o  zgoła zup e łn e  jest b ez p ie c z e ń s tw o  dla p u ­
bliczności przy  n a jw iększym  na t łoku  i ruchu.

O  balu  danym  w  S ta n is ła w o w ie  na  korzyść  
Sióstr  Miłosierdzia m ary iam polsk ich  donoszą, iż 
p ró cz  H ra b .K a je ta n o w ć j  Dzieduszyckiej p r z y ­
łożyły  się do  pom yślnego  w y p ad k u ,  także i na- ,
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s tępu jące  D a m y :  H ra b in a  A d a m o w a  K oz ie -  
b ro d zk a ,  P re z e s o w a  Drdacka ,  P u łk o w n ik o w a  
C olla rd ,  P P .  J ó z e f o w a  Szum lańska. ig n a c o w a  
W y s z y ń s k a  i A n to n io w a  R o m a s z k a n o w a .

P A S  SIEMASZ.
K i l k a  r y g ó w  % ż y c i a  m ł o d e g o  s z l a c h c i c a ,

p rzez
STANISŁAW A JASZOWSXIEGO.

( C i ą g  d a l s z y . )

*.
D i a l o g ,

Zbliżał się dzień  Ś w .  S tan is ław a  K ostki,  p a ­
t ro n a  k o n w e n tu  i szkół, i księża p ro fe so ro w ie  
chcieli z dyalog iem  w ystąp ić .  K siądz  p ro feso r  
poetyk i,  z u r z ę d u  już poeta  kolegialny, zakasał 
s ię ,  n ie ch  tak r z e k ę ,  do  r o b o ty ,  bo  gdy się li. 
cznego  z jazdu  o b y w a te l i  i d o b ro d z ie jó w  kon ­
w e n t u  s p o d z ie w a n o ,  chciał czćm ś n o w e m ,  
czem ś o d zn a rz a ją c c m  się popisać .  Zniesiono 
m u  z b iblioteki k lasztornej w szys tk ie  posiada­
ne druk i  i rękop ism a tego ro d z a ju ,  i zanu rzy ł 
się w  n ich  jak szczupak  w  pełnej w o d z ie ,  s z u ­
kając  w e n y  p o e ty c z n ć j ,  skandu jąc  w ie rsz e  i 
uk łada jąc  p o w a ż n o  —  k r o to c h w i ln e  sceny. 
T y m c z a s e m  laicy k o n w e n tu ,  biegli w e  w s z e l ­
k ich  rz e m io s ła c h ,  p r z y b r a w s z y  w  p o m o c  k il­
k u n a s tu  pauprów  i w szys tk ich  ke lafak to rów , szy ­
li ub io ry  i w yk le ja l i  z k o lo r o w e g o  pap ieru  
d e k o r a c y e ,  b o  im  ksiądz p ro le so r  p o dszepną ł ,  
jaka będz ie  treść  dyalogu  i czego do  z e w n ę ­
t r z n e g o  p rzy o z d o b ien ia  jego p o trze b a .  P łód  
te n  m o z o ły  pro feso rsk ie j ,  o w o c  kilku n ie d o ­
sp a n y c h  n o c y ,  u k o ń cz o n y m  b y ł  n a re sz c ie ,  
i c z a rn o  na b ia łem  z a jm o w a ł  kilkanaście d r o ­
b n o  p isanych  arkuszy. W y ra ża ł  m yśl o ry g i ­
n a ln ą ,  w a lk ę  t r y b ó w  dek l inacy jnych  i w y w o ­
d y  ich p rze d  t ry b u n a łe m  uosobis tn ionći g r a ­
m atyk i.  Szczególnie p iękną ro lę  nadał ksiądz 
p ro fe so r  t ry b o m  geruridium, plusquam perfectum  
i supinum  i o d cz y ta w szy  te n  p ló d  sw ó j  zg ro  
m a d z o n e m u  ko leg ium , gdy  p rzy te m  zręcznie  
w m ie s z a n y c h  p o c h w a l  i aluzyi panegirycznych  
dla d o b ro d z ie jó w  k la sz to ru  nie szczędził, u zy ­
skał g łośne p o c h w a ły  całego uczonego  z g ro m a ­
dzen ia .  P o c h w a lo n y  w  ten sposób  dyalog , 
n a  ro le  p rzep isano , do  czego użyto  z n o w u  ma 
jących piękny  ch a ra k te r  s tu d e n tó w ,  a gdy p rz y ­
szło do rozdan ia  ról,  nie zapom niano  o Matya- 
szku i rola supinum, nito p rz e ś la d o w a n e g o  przez  
z a w z ię te  gerund m m  cno t l iw ca ,  u lub iony  i cum 
vena poetica  n a jw y p r a c o w a ń s z y  ch a rak te r  d y ­
alogu, dostała się je m u  w  podzielę .  Z a p o m n ia ­
n o  już b o w ie m  o o w ć |  nieszczęsnej czarnej 
k a w ie  u r e k to r a ,  i ładnie z b u d o w a n y ;  rosły, 
d ź w ię cz n ą  w y m o w ę  m a jący  M alyaszek ,  b y ł

t iznanym  za na jzda tn ie jszego  do  odeg ran ia  tak 
sub te lnć j  n a d z m y s lo w ć j  persony. P a t r z a n o  
pi*zez pałce, choć  k iedy lekcyi n ie u m ia ł ,  byle 
codzień  s ta w ił  się u księdza au to ra  dla w y r e  
c y to w a n ia  p rz e d  nim n au c zonego  p e ry o d u  i 
p o w z ię c ia  s to s o w n y c h  inform acyi.  O b ra z k i  
jak  grad  leciały w  nagrodę  pilności,  b o  M aty- 
aszek miał d o b rą  pam ięć i |akbądź naciągane 
f razesy  i rym y , k iedyby  z r ę k a w a  bez  zająknie- 
n ia w y trzą sa ł .

N adszed ł nareszc ie  dzień  św ię te g o  P a trona ,  
a  z  n im  w ie c z o re m  m ia ł się dyalog o d p r a w ić .  
J u ż  od ś w i tu  w ko laskach ,  b ry c z k a c h ,  kała-  
m a szk a ch  i k o n n o  z jeżdżała  się szlachta okoli­
czna  na  to  rzadk ie  w S a m b o r z e  w id o w isk o .  
Pravyie w szys tk ich  s tu d e n tó w  p o p rz y b y w a l i  
ro d z ic e ,  i ty lko p a ń s tw a  S iem aszó w  nie było , 
bo  s tary  J e g o m o ś ć ,  w ie lk i  p rz e c iw n ik  w s z e l  • 
kich rep rez en ta cy i  tea tra lnych ,  u w a ż a ł  to  z u j ­
m ą  r o d o w i te g o  szlacheckiego k le jno tu ,  ażeby  
sz lachc ic ,  jak się w y r a ż a ł ,  b ła z n o w a ł  pub l i­
cznie. „ T o  M ocium  Pan ie  nie jes t ak t p r z y ­
z w o i ty  dla szlachcica" m a w i a ł ;  »wa!ka z T a ­
ta ram i lub S z w e d a m i ,  to  jego p r a w d z i w e  tea- 
r ru m ;  a gdy  te ra z  nie m a z kim spotkać się na  
ostre, to  n iech  się rąb ie  po  se jm ikach  lub sz e r ­
m ie rzy  u k ra tek  t ry b u n a lsk ich ,  tam  dla n iego 
p o le  popisu!« N ad a re m n ie  n a m a w ia ła  go p a ­
ni m ałżonka ,  ażeby  pojechał,  chcia ła  b o w ie m  
w id z ie ć  popisu jącego  się s w e g o  u k o chanego  
synaczka ;  s ta ry  u p a r ł  s ię ,  gdera ł  i m im o  łe z  
żony  na s w o je m  pos taw ił .  »Nie w in ię  go« 
r z e k ł ,  m usi być  pos łu sznym  p r o fe so ro m ,  bo  
obedientia p ie rw sz ą  regu łą  szko ły ;  ale sam b y m  
się w s ty d z i ł  za niego, pa trząc ,  jak b łazna  udaje." 
T y m c z a s e m  nie w ie lu  by ło  podobn ież  m y ś lą ­
c y c h ,  b o  re fek ta rz ,  gdzie w y k ie jo n e  z p łó tn a  
i pap ieru  s tanę ło  tea tru m , nab i ty  był gośćm i 
płci ob o je j ,  od  p ie rw s z y c h  dygn ita rzy  z iem ­
skich i szczególnych  b e n e fa k to ró w  konw-ehtu, 
aż do najd robn ie jsze j  z a g ro d o w ć j  sz lachty, m a ­
jącej jakąko lw iek  ze szko łam i styczność. Jak  
gęsto  na g rzę d ech  o g ro d u  osadzone  arbuzy , 
w y g lą d a ły  ogolone pałki zg ro m a d zo n e j  szlach 
ty ,  z p o m ię d zy  k tó ry ch  n ierzadko  ta k że ,  jak 
słonecznik i w  w i r y d a r z u 0) ,  w y s ta w a ły  utapi-  
r o w a n e  f ryzu ry ,  lub  duże, najeżone na d ru tac h  
d am  kornety .  N ito  w ro jo w isk u  p rzy t łum io ­
n y m  głosem  g w a rz y ła  sz lach ta ; w re szc ie  na  
dany  p rze z  rek to ra  znak, źe się teatrum  r o z p o ­
cznie, cisza zaległa salę re fek tarza  i tylko gdzie 
n iegdzie  b rz ę k  nieposłusznćj karabeli  ze ści- 
śn ionego o z w a ł  się ro jow iska .  Z w ie lką  m o ­
zo lą  na  w a rc z ą c y c h  ko łach  podn ios ło  się w  
gó rę  p rześc ie rad ło  i nieśmiały  m łodz ian  na ś r o ­
dek  sceny w y s tą p iw sz y ,  w  d ług im  łaciną p rze -

*) Wirydarz, ogród w dawnych autorach naszych.
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p ła tanym  pro logu  o p o w ie d z ia ł  tr e ść  dyalogu. 
U czony  ksiądz p ro fe so r  za c z ą w sz y  o d  arkj 
N oego ,  z w ie lką  e rudycyą  r o z w in ą ł  tok dz ie ła ;  
klaskała sz lach ta ,  luboć  w  p o ło w ie  nie r o z u ­
m ia ła  w yg łasza n y ch  f r a z e s ó w , i k rzyczała  
w iw a t!  za każdem  w s p o m n ie n ie m  zn a k o m it­
szych  b e n e fa k to ró w  k o n w e n t u ,  k tó ry m  p o ­
c h w a ln y c h  nie szczędzono  kadzideł.  T u  sam  
dyalog  nastąpił. S tu d e n t  p rze d s taw ia ją cy  g ra ­
m a ty k ę ,  w’ d ług ie j  n iew ieśc ie j  szacie z o g r o ­
m n ą  księgą p o d  p ac h ą ,  z d ług iem i z lnu  w ł o ­
s a m i ,  a na g ło w ie  w  szyszaku M in e rw y ,  z a ­
p lą taw sz y  się o ogon  sw ó j  szaty ,  o m a ło  n ie 
u p a d ł ;  lecz jeszcze w szy s tk o  sz lo  d o b r z e ,  a ż 
M atyaszek  w  roli supinu  na scenie się ukazał. 
Miasto, ze p łaczącym  głosem  m ia ł  się żalić, i i  
go tak s ro d ze  z a w z ię te  gerundium  prześladuje, 
w le p iw s z y  oczy w  w i d z ó w  zaciął się, a lubo 
ro lę  jak pac ie rz  umiał,  ani s ło w a  nie m ó g ł  w y -  
bąknąć .  W y s tę p u je  gerund ium , m a jąc  w  or­
szaku w szys tk ie  sześć s p a d k ó w  deklinacyi, 
w s z c z y n a  się w a lk a ,  lecz supirium  bez  w s z e l ­
kiej oppozycy i zm yka ze sceny ,  w  ucieczce 
z a w a d z a  o ścianę p a p j ć r o w ą ,  o d r y w a  ją ,  a z 
je j  upadk iem  całe p a p ie r o w e  tea trum  rozla tu je  
się w  k a w a łk i  i z a le d w o  n ie szczęś l iw a  g r a ­
m a ty k a  w y d o b y ła  się z r u in y  p rzy tłacza jących  
ją p a p ie ró w ,  i z p o śród  ciżby ucieka jących bez 
p o rz ą d k u  sp a d k ó w .  T e j  n ieszczęś liw e j d la  
AJatyaszka katastrofy, i tą razą by ła  p rzyczyną  
pani M o ln ik o w a  I w a n ic k a ,  k tóra  z có rkam i 
w  p ie rw sz e j  ł a w c e  siedziała .  M atyaszek s p o ­
strzegłszy z n o w u  p an n ę  J a d w ig ę ,  o k tó rć j  już 
b y ł  za p o m n ia ł ,  tak się n iebo rak  zm iesza ł ,  źe 
w y p a d ło  m u z pam ięc i ,  co miał p ow iedz ieć ,  
a  w  uc ieczce m ias to  w y jść  b o k ie m ,  uderzy ł  
w  p r z e c iw n ę  s t ro n ę  i s p r a w i ł  o w o  z a m ie sz a ­
n ie ,  k tó rego  sm u tn y c h  d l a  s i e b i e  n a s t ę p s t w  
w  onćj c h w il i  nie p r z e w id y w a ł .  Terito  m o ­
że w y p a d e k  n ie szc zę ś l iw y , k tó ry  szeroko  r o z ­
głosił się z ujiną k o n w e n tu  Samborskiego po 
ca łem  w o j e w ó d z t w i e  ru sk iem ,  dał m yśl w a r ­
m ińsk iem u  w ie s z c z o w i  do  napisania w ie r s z a :

Gdzie dużo przygotow ań , tam nic z  dyalogu. *)

3.
P o w r ó t  do domu.

W ioska  o p ó ł  mili od  S am b o ra ,  należąca do  
d w u d z ie s tu  d z ie d z ic ó w ,  z k tó ry ch  n a jzn a ­
czniejszy m ia ł trzydz ies tu ,  najm nie jszy  zaś t y l ­
ko jednego poddanego  i kilka w łó k  z iem i,  i te 
jako szlachcic sam  p rzy  -szerpentynce u p raw ia ł ,  
b y ła  także p a ń s tw a  S ie m a sz ó w  jako spó łdz ie -  
d z i c ó w  siedzibą. Część ich obe jm u ją ca  d w u ­
nas tu  poddanych ,  by ła  jedną z lepszych, i m ie .  
szkali oni w  m a ły m ,  d re w n ia n y m ,  luboć  s łom ą

*) Ignacy Krasicki.

poszy tym , lecz sc h lu d n y m  d w o re c z k u ,  p o ło ż o ­
n y m  b h zk o  kośc ió łka ;  dla tego  też ksiądz p r o ­
boszcz b y ł  co w ie c z o ra  p r a w ie  z w y k ły m  m a-  
ry a s z o w y m  gośc iem  Pana  Siemasza. B y ło to  
jakoś dnia d rugiego  po ś w .  S tan is ław ie  K ostce  
i o w y m  nieszczęsnym  dyalogu. J a k o  już w  p ó ­
źnej jesieni w ia t r  z a c h o d n io -p ó łn o c n y  o t r z ą .  
sał ostatnie z d r z e w  liście i g ro m a d z i ł  c h m u -  
r y  p ie rw s z y m  zagraża jące  śn ieg iem . D o k u ­
cz l iw e  z im no  jesienne nie dało  się jednak  czuć 
w  d w o r k u ,  b o  tam  na kom inie  bucha jąc  o-  
Snierhj paliła się cała na rę cz  ja ło w cu ,  r o z n o ­
sząc w r a z  z c iep łem  w o ń  po  kom nacie ,  w  k t ó ­
rej p rzy  kom inie ,  yv o b ło ż o n y m  p ie rw ia s tk a m i 
półsa lopku, w  kapiku m a te r y a ln y m  * )  siedzia­
ła pani b ie m a s z o w a ,  o d m a w ia ła  róża n iec ,  
p rzęd ła  na k o ło w r o tk u  i d ługićm i źe laznem i 
szczypcam i p o p ra w ia ła  przygasające  gałązki 
W onnego  d r z e w a ,  P o d  o k n em  zaś w  k rześle  
p o r ę c z o w e m  u sa d o w i ł  się Pan  S iem asz,  p rz y ­
odziany  w  b a jo w y  k u b r a k ,  i gra ł z ks iędzem  
p ro b o szc ze m  po  g roszu  w  m aryasza. N a  ś ro ­
dku s to łu  stał pe łn y  gąs io r  p iw a ,  z k tó rego  g r a ­
jący n ieskąpo  sobie do lew ając ,  p ro w a d z i l i  p rzy -  
te m  to g r y , to  innych  p r z e d m io tó w  d o ty c z ą ­
cą się r o z m o w ę  , do  k tó re j  n iek iedy  w m ie s z a ­
ła się c ienkim  głosem  pani S ie m a sz o w a ,  d rzy -  
m iąca  nad k o ło w ro tk ie m ,  p o  sk o ń c z o n y m  w ł a ­
śnie różańcu.

»B ardzom  ciekawa k o c h a ń c iu e ,  rzek ła  »jak
tez n aszem u  M a ty a s ik o w i  udał  s i ę  ten  tam  dy- 
a l o g  w o . o r a j* * j r  i o - y  daU c-Jco  n i e  sforso­
w a ł o ,  bo  to  m e p rz e le w k i  p rzy  tylu  gośc iach 
w ys tąp ić .  P am ię tam  jeszcze za życia ś. p. p a ­
ni k asz te lanow e j  sanockićj,  pan ie  św ie ć  nad  
jćj duszą!  jako p a n n a  r e s p e k to w a  b y ła m  r a z  
z mą na takim dyalogu w  P rzem yślu  i w id z ia ­
łam, jak s i ę  n i e b o ź ą t k a  pocili.«

»Nie spom inaj m i m oja  pan n o  śliczna
0 ty m  p rz e k lę ty m ,  B oże o d p u ść !  dyalogu* 
od p a r ł  pan  S iamasz m a rk o tn y  w ła ś n ie  że p r o ­
boszcz  czterdz ieści w yśw ięc i ł .  " N ig d y b y łb y m  
na to nie p o zw oli ł ,  ażeby m ó j  ch łopak  do tego 
należał, ale ba łem  się obraz ić  p r o fe s o ró w  N o 
księżę p roboszczu* , dodał z u śm iechem , i,masz 
szóUkę pod  hla, a resz tę  od d a j  jak n iepyszny.*

„Nie m a c o m ó w i ć « ,  o d e z w a ł  się p roboszcz ,  
„jegomość g rasz  n ie  p rzy m ie rza jąc  jak T a ta r
1 m ia łem  cz terdz ieści  i n ie  d o g ra m  się po- 
dobr ios .« * r

(D alszy c iąg  nastąpi.)

*) Ubiór głowy.
**) Zwykła dziadów naszych zswemi żonami pie­

szczota.

/
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T li e a t  r e.
M a r  d i , 1. M a r s .

L es artistęs franęais a u ro n t  1’h o n n e u r  de 
d o n n e r  u ne  seconde  e t  derr iie re  R e p re se n ta ­
t ion  co m p o sće  de:

L H e r i t i e r e ,  
Comed'e-Yaudeville en an  acte par Scribe, 

lie Pit litre Champenotg,
Vaud. eń  an acte par Melesville.

I  n llonslenr «fc ime Dante, /»
■ Vaudeyille en  un acte par D uvert ęt .Lauzanne,.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
P os iad ło ść  m łyńska  w  H a m e rk u  położona, 

d o  m a łż o n k ó w  H e r r i n a n n  na leżąca ,  osza­
c o w a n a  na 5003 Tal .  8 sgr. w e d le  ta x y ,  ino .  
gącćj być p rze jrzane j  w r a z  z w y k a z e m  hypo- 
te c z n y m  i w a ru n k a m i  w  R egis tra tu rze ,  m a być 
W  te rm in ie  do dalszej licytacyi

n a  d n i u  4 t y m  I . i p c a  18  42. 
p rz e d  p o łu d n ie m  o godzin ie  l l t ć j  w  miejscu 
pos iedzeń  z w y k ły c h  s ą d o w y c h  sp rzedana .

N ie w ia d o m i z p oby tu  w ie rz y c ie le ,  jako to:
1) w d o w a  po Jan ie  S chm ekel i tegoż dzieci,
2 )  w d o w a  E le o n o ra  S zar lo ta  S chu lz ,  z r o ­

d zona  G runau ,
3) w d o w a  Jo a n n a  L u d w ik a  L a w r e n tz ,
4 )  K rys tyan  H e r r m a n n ,  i
5) K rys tyan  F ry d e ry k  L a w re n tz ,  

z a p o z y w a ją  się n in ie jszem  publicznie.
S z u b in ,  dnia  10. P aźdz ie rn ika  1841.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ąd  Z iem sko  miejski w  I n o w r o c ł a w i u .

F o l w a r k  w ie c z y s to - d z ie r ż a w n y  S i e d l u -  
c h n a ,  po ło ż o n y  w  p o w ie c ie  tu te jszym , osza­
c o w a n y  na 5200 T a l .  13 sgr. 4 fen. w e d le  ta 
xy, mogącej być  p rze jrzanej w r a z  z w y k a z e m  
h y p o te c z n y m  i w a r u n k a m i  w  R eg is tra tu rze ,  
m a  być

d n i a  I g o  L i p c a  1 8 4 2 .  
p rze d  p o łu d n ie m  o godzinie  lOtej w  miejscu  
z w y k łe m  posiedzeń s ą d o w y c h  sp rzedany .

W z y w a m y  niniejszem n iezn a jo m y ch  w ie r z y ­
cieli r ea ln y ch ,  aby  pod  p rek luzyą  najpóźnićj 
W  te rm in ie  w y ra ż o n y m  się zgłosili.

I n o w r o c ł a w ,  dnia 3. G ru d n ia  1841.

P isarz  gospoda rczy  d o b re g o  w y c h o w a n ia ,  
posiadający  o so b l iw ie  język  po lsk i ,  za lecony  
d o b re m i  św ia d e c tw y ,  m o ż e  o d  S g a  Ja n a  r. b. 
zna leść  pom ieszczen ie  u  D o m in iu m  O b i e -  
z i e r z e  pod  O born ikam i .

G d a ń s k ,  d. 3. L u tego  1842. —  Dziesięć łat 
b ędz ie  na  W ie lk a n o c  n a d c h o d z ą c ą ,  jak tu te j ­
sza akadem ia baodloyya istnieje, yy  k tó re j  m ło ­

dzież do s tanu  kupieck iego  dosta teczn ie  p r z y ­
sposobić  się może. —  Z  p ie rw s z y m  K w ie tn i a  
r. b. ro zp o c zn ie  się k u rs  n o w y ,  o czćm  u w ia -  
dom ia jąc  S z a n o w n ą  Pub liczność  o św ia d cz am ,  
iż o w a r u n k a c h  przyjęcia  tak ustn ie jak i l is to ­
w n i e  u m n ie  d o w ie d z ie ć  się m ożna .

K a r ó l ,  B e n j .  R i c h t e r ,  
p rz y  ulicy Psićj (jjunbtgafie) JV $ 80.

Kurs giełdy Berlińskiej.
D nia  24. L u te g o  1842.

Sto­ IN a pr. kurant
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zna.

O bligi d ługu państw a . . . 4 105% 104%
P r. ang. obligagjc 1830. . . 4 103 102%
O bligi premiów handlu iuorsk. -- 82% 82%

102%O bligi K urm archii . . . . 3' j 102%-
B erlińsk ie  obligacje m iejskie 4 — 104
E lb lągsk ic  d i t o ..................... y-2 — —
G dańskie dito w T . . . , . 48 —
Zachodnio - P r. listy  zastawne 102% 102%
L isty  zast. W . X . Poznańskiego 4 105%
W schodn io  - Pr. listy  zsst. . 3ii 102% —
Pom orskie d i t o ..........................

Ą
102% mm

K ur- i Nowomarch, dito . . 103% 102%
Szląskic d i t o .......................... 3'5 101%

A k c j e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 5 124%

dito dito akcje a prio ris . 104% 103%
K olei M agdebursko ■ Lipskiej — 110%

dito dito akcje a prio ris . 4 — 102%
K olei B erlińsko- Anhaltskićj — 107% 106%

dito dito akcje a  prioris . 
K olei D usseldorf. - Etberfeld.

4 — 102%
5 86% 85%

dito dito akcje  a prioris . 5 — 101%
K olei n a d re ń s k ie j ..................... 5 97% 96%

dito dito akcje  a p rio ris  . 4 101 —

Z łoto  al marco . . . . . . _ .— _
P rydrychsdory  .......................... -- 13% 15
Inne monety złote po 5 tal. __ 8% 8%
D is c o n t o ..................................... — 3 4

Ceny t a r g o w e Dnia 25. Lutego
1842. r.

P o z n a n i u . od do
T a i *śr fen. Tal fen .

P szenicy  szeiel . . . . 2 17 6 •)
ŁJ 2 0 ---

Z y ta  . d t ............................. 1 y ó 1 1 0 9
Ję cz m ien ia  dt. . .. . . . — 2 2 b — 27 6
O w s a  . d t ............................. — 18 b — 19 6
T a ta rk i  d t ............................. — 2 2 6 1 2 6
G r o c h u  . d t ............................. 1 — — 1 2 6
Z ie m ia k ó w  d t .......................... — 8 — _ 9 —
S iana  c e t n a r ........................ — 25 — — 26 —
S ło m y  k o p a ............................. 8 — — 8 5 —
M asła  g a r n i e c ........................ 1 17 b 1 20 —
S p iry tu s u  b e c z k a . . . . 12] — — 13] 51 —


